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Z Wiednia.
Przypatrując się z daleka polityce 

wewnętrznej i zewnętrznej, kierowanej z 
, lednia, nie można sobie zdać sprawy, 
0 czego zmierza ? nie można nawet do- 

j się, jakie plany mają minister stanu 
Minister spraw zagranicznych przed oczy- 

j ?; ®ie można zmiarkować, kiedy i w 
d i!111 kierunku rozpocznie się prawdopo- 
°®nie akcja wewnętrzna?...

Tuż po wojnie zdawało się pewnem, 
8ystem federacyjny u góry bierze gó- 
Trawdopodobnem było, iż do federacji 

AuAtrjj c[ą2y korona i ministerstwo. Nagle 
/^poczynają się narady z węgierskimi mę- 
aiQi stanu, i cała polityka wewnętrzna 

j.5?ykrała kierunek dualistyczny, a wszystkie 
w^eracyjne projekta zawieszono na kołku.

chwili za^  gdy co godzina spodzie- 
ljau° się przypieczętowania systemu dua- 
8tycznego mianowaniem węgierskiego mi- 

jsterstwa, odroczono rozstrzygnięcie do 
żniej8zego czasu. Pierwej ma sejm wę- 

Rlerski ułożyć ustawę o wspólnych spra

wach. a gdy na tę ustawę zgodzi się ko
rona i przedłoży ją  legalnym reprezentan
tom krajów z tej strony Litawy, wtedy 
dopiero będzie mianowane mmisterjum 
węgierskie i akcja wewnętrznej polityki 
i z tej strony Litawy wejdzie, w ruch. 
Wcale zaś nie wiadomo, kiedy się zbierze 
odroczony sejm węgierski. W każdym 
razie kilka miesięcy upłynie, nim przyj
dzie do stanowczych uchwał i drugich 
kilka miesięcy, nim akcja wewnętrznej 
organizacji państwa postąpi o jeden choć
by krok dalej, nb. jeżeli uchwały węgier
skie wypadną po myśli rz ą d u ! Bo jeżeli 
wypadną nie po myśli, to już nie na mie
siące ale na lata odroczona będzie orga
nizacja państwa.

Smutne to są widoki tak dla rządu 
jak dla narodów. Ministerstwo nie może 
w żadnym kierunku pójść naprzód, gdyż 
wywołałoby opór lub walkę wszelkich ży
wiołów, w innym kierunku pracujących. 
Stanowcze wstąpienie rządu czy tona  dro 
gę federalizmu, czy to dualizmu, czy cen
tralizacji sprowadziłoby zaraz pewien roz
strój, zamieszanie w calem państwie, a ża
den z prowadzących ster rządu nie zajmuje 
tak silnego stanowiska, aby mu jakiekol
wiek zamieszanie, jakiekolwiek wzburze
nie śród stronnictw nie groziło wysadze
niem z siodła. Aby nie narazić siebie i 
państwa, skołatanego ostatnią wojną, na 
nowe kłopoty, żyjemy z dnia na dzień, 
obawiamy się wszystkiego, nie możemy 
zdecydować się do żadnej akcji, do ża
dnych nawet za słuszne i potrzebne uzna
nych zmian, i chętnie chwytamy każdą 
sposobność, aby odroczyć reorganizację, 
reformy, do późniejszych czasów. Oto jest 
w Wiedniu stan rzeczy, jak  nam się z 
daleka przedstawia.

Podobnie dzieje się i w polityce ze
wnętrznej. Cechującą bardzo stan rzeczy 
jest wiadomość, podana świeżo przez pi
sma francuzkie. Napoleon z Biarritz za
pytał telegrafem Laralettego, jakie zda
nie objawił gabinet wiedeński o okólniku 
jego?  Żadnego — odpowiedział minister, 
a gdy Napoleon polecił zapukać wyraźnie 
o zdanie, pan hrabia Mensdorff odpowie
dział, iż w Wiedniu nie mają powodu, do 
wyrażenia swego zdania o okólniku La- 
\alettego.

W tyra fakcie odbija się całe położe
nie rzeczy. Ta sama niestanowczość i

wahanie się, które owładło polityką we
wnętrzną, panuje także i w zewnętrznej. 
Ani tak ani owak nie chce minister się 
odezwać, me wiedząc najpierw czy sam 
długo pozostanie w ministerstwie, powtó- 
re, czy wobec tego okólnika Austrji zająć 
przyjdzie przychylne lub nieprzychylne 
stanowisko? Więc lepiej nie objawiać ża
dnego zdania, gdyż czy w tym czy owym 
kierunku objawione, mogłoby narazić na 
kłopoty.

Czy długo potrwa taki stan rzeczy, 
takie bezwładne odraczanie, przewlekanie? 
takie jakby wyczekiwanie, czy się sama 
rzecz nie zrobi ? Nie widzimy spójności 
u góry, nie widzimy sprężystości. Sprawy 
idą na dylatę, a ministrowie na urlopy. 
Esterhazy, Majlath, Wiillerstorf, Larisch 
już są na urlopie. Teraz udaje się na u r
lop i hr. Mensdorff. Pozostanie tylko sam 
lir. Belcredi z podwładnemi zastępcami 
innych ministerstw.

Gdyby przynajmniej śród tego roz
strojenia i przewlekania u góry mogła r e 
organizacja w naszym kraju koronnym 
szybko się* rozpocząć i przeprowadzić, a 
nim rozpocznie się ogólna akcja państwo
wa, mogłaby ta reorganizacja posunąć się 
do tego stopnia, na jakim już od dawna 
znajduje się w innych krajach koronnych! 
My w Galicji pozostaliśmy za wszystkie- 
mi krajami koronnemi. Nie mieliśmy sej
mów, więc nie można było uchwalać i 
przeprowadzać nawet tych słabych za
wiązków autonomii, jakie nam przyzna
wał statut lutowy. A  co nam dekretami 
nadano, to nowemi dekretami i objaśnie
niami eofano. Ostało się tylko to, co wy
szło od Ciołu, co oparło się na objawionej 
woli narodu. I  tak n. p. podczas powsze
chnej dążności rządów Schmerlinga do 
germanizacji, wyeskamotowano wprawdzie 
ze szkół średnich język wykładowy poi 
ski po większej części, lecz nie zdołano 
wyeskamotować języka polskiego z s to 
sunków urzędowych gmin wiejskich z po- 
wiatowemi urzędami. Zapytane w r. 1860 
gmiuy całej zachodniej i wschodniej Ga
licji, w jakim języku życzą sobie kore
spondować z urzędami , oświadczyły się 
z trzema wyjątkami za językiem polskim, 
a ani Schmerling ani L a s s e r , ani Sum- 
raer nie mógł cofnąć opartego na tem 
oświadczeniu gmin rozporządzenia. Da
remnie świetojurska partja podawa-

J ła prośby o oktrojowanie języka podług 
obrządku. Wola gmin została nienaru
szoną,

Tym samym torem powinniśmy się 
wziąć i do dalszych reform w szkole i w 
urzędzie gminnym a podczas stagnacji w 
ogólnej polityce państwowej, my jak  mró
wki pracując, możemy urzeczywistniać sa 
morząd przynajmniej w tych granicach, 
które nam dotychczasowe wytknęły ustawy.

Przegląd polityczny.
W całym kraju wywołała wiadomość o za 

mianowaniu hr. Głuchowskiego namiestnikiem 
Galicji jak  największą radość. Z różnych stróu 
donoszą nam o objawach tej radości i o mani
festacjach nie nakazywanych z urzędn lecz po
chodzących z dobrej woli, wywoływanych ser
deczną radością ludności.

Wczoraj otrzymaliśmy telegram następujący*.
Z ło czó w  d. 38 . w rześn ia  2. godzina  

popołudniu.
Miech żyje hr. G o lu c h o w s k i ! W ieczór  

będzie m iasto  i lum inow ane. Rada m iejska  
u ch w a li ła  w y s ła ć  deputapję do J eg o  E ks
celencji.  N am iestn ik  w yjeżdża jutro  do T ar
nopola  Entuzjazm  ludności i przerażenie  
między biurokracją olbrzymie.

Gazeta Ltcow ska  zaś otrzymała następująca 
telegram.

Sam bor d. 27. w ieczór .
„W  radośnem  uniesieniu  z pow odu na- 

deszlej w iądoiności,  że Jego  Fkscelencja  
hr. A genor G o lu ch o w sk i objął uarniestui- 
c tw o  Galicji, m iasto  S am b or .jest i lum ino
w an e, w y strza ły  % m ożd iierzów  za p o w ie 
działy  iluminację. Okrzyk! radości roz lega  
ją się  z w szy stk ich  s tr o n  “

Jeżeli jednak zamianowanie hr. Gołucbow- 
skiegn namiestnikiem Galicji entuzjazm najszczer
szy w kraju wywołali), jeżeli wszystkie życzli
we nam organa opinii publicznej szczerze g ra
tulują Galicji z powodu, że rząd jej gorące ży
czenia uwzględnił, to wrogie nam centralistyczne 
dziennikarstwo wiedeńskie będąc wyrazem opi
nii stronnictwa najprzeciwniejszego pomyślności 
kraju naszego, z niewysłowionym jadem rzoca 
się na nowomianowanego namiestnika i na wszyst
kich tych, którzy jego mianowanie popierali, na 
kraj cały, który jego wyniesienia sobie życzył. 
N . fr . Presse zamieściła osobny artykuł wstępny, 
poświęcony wyłącznie nominacji hr. Gołuchow- 
skiego, ar tykuł,  w którym bezczelne kłamstwo 
idzie o lepsze z najwścieklejszemi wybuchami 
namiętności stronniczej, N . f r .  Presse nienawi
dzi hr. Gołuchowskiego, bo uważa go za twór
cę dyplomu październikowego, za przeciwnika 
systemu centralistycznego, który po jego usfą 
pieniu tak się rozbu ja ł , bo upatruje w nim sil
ną podporę dzisiejszego systemu rządowego, 
opierającego się na silnych narodowościach , a

Jenerał Murawiew.

(Dokończenie.)

(*'*) Zaledwie ten handel został dokonauym, 
u7 a.rł minister dóbr państwa, Szeremietjew, a 
I ’eJące jego zajął tymczasowo bardzo rozumny 
j j*’ały człowiek, Chruszczów. Murawiew na- 
^Om iast zaczął szeptać Adlerbergom i Orłowowi, 
.Z e ln ikow i szpiegów i 3. oddziału kancęlarji 

S&rąkiej, że Chruszczów — czerwony. Żeby 
Utyciągnąć tego ostatniego na stronę swoją, 

htawiew obiecał, że jak  zostanie ministrem, 
Atyohmiast kupi na pomieszczenie ministerjum 

Orłowa, który niedowierzając nowym li- 
®rąlnym rządom Aleksandra, zaczął pieuiądze 

i j 0je  przeprowadzać za grauicę. W roku 1857 
"Jurawiew został ministrem dóbr państwa i do- 
^°dząc , że stary dóra dla ministerjum niedo- 
sPdny) bo w nim złe piece, namówił cara, żeby 
p ^ b  kupił dom u Orłowa za 300 tysięcy rubli 
Kebrem. Posłuszny Aleksander wypełnił wolę 
?*nr»wiewa. Wstępując w zarząd dóbr państwa, 
®*<irawiew dał Orłowowi i Adlerbergowi obietni- 

że wszystkiemi siłami będzie się sprzeciwiać 
toaneypaeji włościan.

Tak wypełniły się najserdeczniejsze życze- 
||ja Mura wiewa. Będąc dyrektorem departamen- 
J* mierniczych, prezesem departamentu apana- 

i ministrem dóbr państwa, miał on nietyl- 
0 ogromną władzę, ale i żołd z trzech miejsc, 

mu przynosiło około 50.000 rubli na rok. 
!* swojem bezwstydnem łakomstwie pienię- 
?y doszedł on do tego, że wybierając się na 

,?la*d po wszystkich guberniach państwa w 
°o8 rokn, wziął na drogę pieniądze na poczto- 

i e konie ze wszystkich trzech miejsc, tj. na 72 
„?DI- Podróż jego kosztowała skarb państwa 
*°ło 15.000 rubli.

Dopiąwszy wszystkiego czego sobie tylko

życzył, Murawiew, ten „kuruosy“ złodziej, jak  
go Moskale nazywali, zaozął popychać naprzód 
dzieci swoje i blizkich krewnych. Starszego sy
na, Mikołaja, zrobił gubernatorem w Wiatce, a 
brata w Niżnym Nowogrodzie. W roku 1856 
dwaj tylko gubernatorowie zostali przedstawieni 
do nagrody za dobry zarząd leśną częścią, i dzi
wnym wypadkiem jeden z nieb był syneui Mu- 
rawiewa, a drugi bratem.

Hrabia Panin wyprosił u cesarza dla swego 
pomocnika i lokaia, tajnego sowietnika Topił- 
skiego — arendę. Topilski przyszedł do Mura- 
wiewa z listem od Panina, prosząc o jej nazna
czenie. Murawiew odpowiedział, że ua nieszczę
ście w tej chwili nie ma wakującej arendy, a 
potem zapytał Topilskiego: „Kiedyż pan dasz
synowi memu Leonidowi miejsce w konsultacji?4* 
Topilski pojął i w dni kilka przyszedł do Mn- 
rawiewa z oświadczeniem, że Pauiu mianował 
syna jego Leonida członkiem konsultacji. Mu
rawiew podziękował mu za przyjemną nowinę i 
doniósł, że szczęśliwym trafem w wilię dnia te
go otworzyła sie wakująca arenda. Szanowni mę
żowie rozstali się zadowoleni z siebie wzajemnie.

Syn Murawiewa, Leonidy był w tym samym 
czasie członkiem rady prowiantowego departa
mentu w ministerstwie wojny. Papa otrzymy
wał żołd z trzech miejsc, a synek z dwóch. 
S y to !! Lecz najlepiej udała się Mcrawiewowi 
jedna sprawka w roku 1859- Du ministerstwa 
dóbr państwa nadeszła prośba kilku kupców o 
sprzedanie im skarbowej ziemi na brzegu rzeki 
Kamy, dla urządzenia portu. Murawiew wypro
sił u cara, by tenże darował synowi je g °  Pe  ̂
wną przestrzeń ziemi; a zamiast tego, żeby dać 
.ę ziemię za Wołgą w saratowskiej lub as tra 
chańskiej gubernii, jak  się to dzieje zazwyczaj, 
dał_ synowi tę ziemię właśnie, którą kupcy 
cbcieli kupić i za którą oni mu zapłacili 300 
tysięcy rubli srebrem.

Córkę swoją Zofię Murawiew wydał za 
mąż za bogatego Szeremietjewa, któremu wysta

rał się o tytuł mistrza ceremonij przy dworze i 
miejsce nadetatowego członka budowniczej kan- 
celarji miuisterstwa dworu.

Powiedzieliśmy wyżej, że Mnrawiew obie
cał Adlerbergowi i Orl -wowi ze wszystkich sił 
sprzeciwiać się emancypacji włościan. Car Ale 
ksander, ktpry K początku był sam bardzo prze
ciwny emancypacji, widząc objawy nieukonten- 
towauia \v |U(]zie i ciągle nagiony przez w. ks. 
Konstantego^ kaza} urządzić komisję, któraby ob
myśliła, środki i formę uwolnienia włościan z 
poddaństwa. Prezesem tej komisji był mianowa
ny jeu. Rogowców, a sekretarzem Butków, Al
cybiades biurokracji i Lowelas domów rozpusty, 
który sam o sobie powiedział: „W Petersburgu 
wiele jest publicznych kobiet, ale publiczny 
ra^ CM^Zn;* W ko  j a jeden44.

Murawiew wstąpiwszy do zarządu dóbr pań
stwa, użył całe lato i jesień na podróż po Mo
skwie dla rewizji, upewniając moskiewską szla
chtę, że rząd ani myśli o zmianie istniejącego 
stanu rzeczy. Wróciwszy do Petersburga podał 
natychmiast carowi raport, że przypatrzywszy 
się naocznie stanowi Moskwy uważa, iż eman- 
cypacja chociaż jestto dobra rzecz, lecz potrzeba 
by odłożyć j ą  na długo jeszcze, bo Ind nie 
jest do nioj przygotowany. Lecz obaczywszy, 
że car nakłoniony przez innych, już cofnąć 
się nie chce, jego Wysoka Ekscellencja, chame- 
leon-minijter, w kilka dni potem w komisji wło
ściańskiej powiedział z tonem głębokiego prze
konania : „Panowie, za lat dziesięć, my będzie
my czerwienić sie na myśl, że mieliśmy nie
wolników44. '

Mówiąc jed n ak  tak głośno, Murawiew z ci 
cha jak ie  m ógł staw ił przeszkody rozwiązaniu  
kwestji, dla przypodobania się Adlerbergom , i z 
bojazni żeby ci nie odebrali mu zarządu apaua-
żów, który oprócz pobocznych do ch o d ó w , dawał 
mu samego żołdu 12 tysięcy rubli sr. Ks. Kon
stanty zauważał to ; zaszła między nimi sprze
czka, która wkrótce zmieniła się w wzajemną 
nienawiść.

W skutek intryg zaszłych między carem A- 
leksandrem i Konstantym, nastąpiła widoczna o- 
ziębłość i ten ostatni, nie mając co robić, wyje
chał na wyspę Whigt w Anglii. To była chwila 
największej siły Murawiewa. Lecz tryumfował 
on niedługo. Wróciwszy w rokn 1862 z prze
jażdżki po Moskwie, Aleksander napisał list do 
brata, prosząc go, by wrócił do Petersburga. 
Pierwszym skutkiem powrotu jego było danie 
dymisji Murawiewowi. Rozumie się dano mu re 
skrypt bardzo piękDy, jak  wszystkim uwalnia
nym od służby ministrom, wkiórym dziękowano 
mu za usługi krajowi, których nie okazał, ża ło
wano że zdrowie jego słabe , że musi się le
czyć — a Murawiew jak  na śjnieeh był tak 
zdrów i silny, jak  niedźwiedź.

Uwolnienie Murawiewa od wszystkich obo
wiązków powitano w Moskwie z szczególną r a 
dością. Zeby jednak dać lepsze pojęcie o tym 
człowieku, powiemy słów jeszcze kilka o jego 
czynnościach administracyjnych.

Gdy rozbój wódczanego odkupu zmuszał 
włościan do zawiązywania towarzystw wstrzemię
źliwości na Litwie, szczególnie między włościa
nami skarbowymi, Murawiew przysłał do guber
natorów okólnik, który sami czytaliśmy i w któ
rym rozkazując prześladować ile możności takie 
towarzystwa, dodaje następnie u w ag i: „Proszę
Waszą Ekscellencję wpływać na włościan nie- 
tylko przez policję, ale i przez duchowieństwo, 
żeby me przestawali pić wódki, bo to przynosi 
znaczny uszczerbek dochodom państwa. Niech 
duchowni pasterze oprą się na piśmie świętem 
i okażą ludowi, że Bóg nietylko nie gniewa się 
za nadużycie różnego rodzaju trunków, lecz 
nawet ukarał okropnie syna Noego, Chama, za 
to, że śmiał się ze swego pijanego ojca; że 
Chrystus Pan sam pił mocne trunki i uświęcił 
używanie icb, zmieniając wodę w wino na g o 
dach w Kanie Galilejskiej44.

W 1859 roku Murawiew odważył się na 
krok, który dotychczas praktykowano tylko w
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nie na kuce wiedeńskicn intrygantów. Na sym- 
patjach dziennika jak  N . fr . P retse , ani namie
stnikowi naszemu, ani nam nt§ zależy, minęły 
już zresztą czasy wszechwładztwa wiedeńskiej 
prasy centralistycznej; ale czyż dziennic ten nie 
ma godniejszej broni do walczenia przeciw prze
ciwnemu a dziś u władzy będącemu stronnictwu 
jak podłe kłamstwo ? Zkądże to np. N . fr .  Presse 
dowiedziała s i ę , że hr. Gołuchowski na wiosnę 
w r. 1861 kandydował we Lwowie, i że zrobił 
„fiasco“? Dość jednak przeczytać cały rzeczony 
ar tyku ł , aby się przekonać, że właściwym po
wodem oburzenia N . fr. Presse orzeciw p. Go! la
chowskiemu i jego zwolennikom, którymi są dziś 
wszyscy krajowi dobrze życzący Polacy, jest 
z jednej strony znane rozporzą lżenie byłego mi
nistra s tanu , rozszerzające prawo żydów co do 
posiadania własności ziemskich w Galicji , a z 
diuffiej strony obawa, by hr. Gołucbowski nie 
został kanclerzem galicyjskim, lub ministrem ,v 
Wiedniu. Inde ira e , kto tak niegodne;' broni do 
pokonania opinij przeciwnych łfżywa jak ultra- 
centralistyczna N . fr  Presse, ten przegrał spra
wę wobec każdego uczciwego trybunału. Smu
tne bardzo musielibyśmy nabyć o wykształceniu- 
o dążnościach i zasadach liberałów niemieckich 
przekonanie, gdybyśmy ich sądzić mieli podług 
próbki, którą naru daje N . fr . Presse, występują
ca jako ich organ.

Że nie wszyscy jednak Niemcy takiem jak 
N . fr. Presse na mianowanie br. Gotucbowskiego 
zapatrują się okiem, świadczą nam głosy innych 
dzienników wiedeńskich Jak  Debatte powitała tę 
nominację, powiedzieliśmy wczoraj, przytaczając 
prawie w całości jej artykuł o hr. Gołuchowskim. 
Dzisiejsza Reform, wita także sympatycznie wia
domość o spełnieniu „serdecznych życzeń Pola
ków", a W anderer powiada z tego powodu mię
dzy innem i: „O hr. Goiuehowskim wiemy, że on 
posiada zaufania kraju i narodu, do którego na
leży, i że Galicja opatruje w nim wymownego 
tłumacza swych żye/eń Gołuchowski zajmował 
już niegdyś urząd namiestnika Galicji, a wspo
mnienie jego urzędowania nie należy w Galicji 
do wspomnień nieprzyjemnych. Poczynając swą 
karjerę biurokratyczną, nie był hr. Golucłmwski 
u swoich sz'acheckich a bardziej jeszcze u swych 
nieszlactieckicb ziomków osobistością zbyt ulu
bioną. Obecnie jednak jest Da jednym z najpo
pularniejszych mężów swego kraju. Niegdyś 
działo mu się tak z ziomkami wyznania chrze- 
ściańskiego jak  później z ziomkami wyznania 
żydowskiego , którzy jeszcze podcza0 ostatnich 
wyborów tak silnie przeciw jego wyborowi do 
sejmu agitowali, a którzy wkrótce potem, skoro 
ich postępowaniem w sejmie przekonał, że nie 
jest wrogiem żydów , nie odmówili mu swoich 
sympatyj. Obecnie w Galicji podobno boi cię 
nowego namiestnika tj lko biurokracja i owa 
propaganda moskiewska , która pod płaszczy
kiem równouprawnienia Rusinów . przygotowuje 
aneksję Galicji wschodniej do świętej Moskwy.“ 

V atenand  zaś pisze w tym wzglęaz.e: „Przed
miotem życzeń politycznych sejmu galicyjskiego 
była i j e s t : A u t o n o m i a  w najobszerniejszein 
:ego słowa znaczeniu, autonomia gminy, kraju, 
kapi ału i t. d. w celu jak  największego pod 
niesienia kraju pod względem umysłowym i ma
terialnym. Zasadniczy kierunek tej dążności jest 
przeważnie o d p o r n y ,  zwrócony przeciw wzma
ganiu się biurokracji i wszystkich tych żywio
łów, które tamują rozwoj w kierunku narodo
wym. Pozytywnym w sensie polityczno-prawnym 
nie mógł być program większości sejmu gali 
cyjskiego, zwłaszcza, że Polacy galicyjscy wy
stępowali tylko stanowczo p r z e c i w  centrali
stycznym nieprzyjaciołom autonomii , nigdy zaś 
z a  programem jakiego innego stronnictwa nie 
występowali. Powodu tego zjawiska nietrudno 
się domyśleć. Połączeni przyrodzonemi sympa- 
tjami z braćmi sw ym i, niezostającymi pod rzą- 
Jcm austrjackim, uważają się Polacy gaPeyjscy 
nie opuszczając podstawy austrjacki6j, za straż 
całego narouu polskiego, który w nich najsilniej

szy powinien znalezć punkt obrony; jak  długo 
to zadanie nie jest spełnione, nie może ich zda
niem bezpośrednie wystąpienie Polaków au- 
strjackich mieć miejsca. Dla tego też i kanclerz 
nadworny, którego żąda sejm galicyjski, może być 
tylko ukoronowaniem autonomicznego ż y c ia , a 
nie mniej jak  w Czechach zarazem ukoronowa
nia programu politycznego. Przeprowadzenia, a 
przynajmniej poparcia tego programu żądają od 
namiestnika Po lacy ; pogodzenia tego p.ogramu 
z interesem całej monarchii i sprawiedliwości 
dla maferjalnych i duchowych interesów Rusiuów 
galicyjskich, słowem wzmocnienia całego kraju, 
dla wzmocnienia całej monarchii, żąda od na
miestnika Galicji państwo.“

Nowomianowany namiestnik czeski hr. Rot- 
kirch Panthen, który jak już donosiliśmy przybył 
do Pragi, pożegnał się dnia 26. bm., złożywszy 
laskę marszałka sejmowego z Wydziałem kra
jowym, a dnia następnego objął urzędowanie j a 
ko namiestnik. Hr. Lażansky, dotychczasowy za
stępca namiestnika Czech, ma zostać szefem sek
cji w ministerstwie. Wydział krajowy czeski 
przesłał z pieniędzy, przeznaczonych na wspar
cie okolic, dotkniętych wojną, po 1000 złr. ośmiu 
wydziałom powiatowym.

Mianowanie hr. Nostitza marszałkiem sejmu 
czeskiego,jest już peanem, i temi dniam' zosta
nie ogłoszone.

Pogłoski podane w dziennikach czeskich, j a 
koby hr. Belcredi miał już wkróce ustąpić, na
zywa nawet Presse bezzasaduemi.

Wspominaliśmy już o agitacjach serbskich 
w Węgrzecn przeciw Madiarom, a mianowicie 
miano na ręce znanego z roku 1849 jenerała 
Stratimirowicza ułożyć adres serbski do N. P a 
na, wręcz występujący przeciw Madiarom. Po- 
dobue adresa mieli podpisywać także Slowiauie 
inni węgierscy, tudzież Rumuni w Siedmiogro
dzie. Ciekawem jest, że przeciw tym agitacjom 
występnje teraz w pismach publicznych, a mu- 
nowicie w Honie brat jenerała, Daniel Stration- 
rowicz. Agitacje te zowie on nietylko mizerne- 
mi, nie na czasie będąeemi, niestosownemi, nie- 
prawnemi i celowi przeciwnetni, ale przede- 
wszystkiem zastrzega się przeciw temu, J akoby 
od narodu serbskiego pochodziły. „Co do ży 
czeń narodu serbskiego, mówi dotyczące oświad
czenie , idziemy raczej za naszym ziomkiem 
Swetozorem Mi'eticzem, jako znakomitości" serb
ską, którego liberalizm także ze stanowiska 
humanitarnego podzielamy, który duchem i czy
nem objawił, że tylko sejm węgierski, w którym 
także zastępcy narodowości serbskiej głos pod
nosić mogą, naszemi prawnemi i słusżnemi p re 
tensjami rozporządzać może. W imieniu futono- 
mii serbskiej może tylko zebrany prawme kon
gres kerłowiecki głos podnosić, ale nie luźni 
marzyciele."

Co do układu między Austrją a Włochami 
powiada Presse, że jak  się dowiaduje ma rząd 
włoski wypłacić Austrji umówioną sumę 36 mi

lionów w 20 ratach miesięcznych po’ 1,750.000 
złr. każdp.

F ra n c ja .  Fraternizacja Moskwy ze Stanami 
Zjednoczoncmi, daje powoli i Francuzom do my- 
śieuia. W ogóle objawom tej fraternizacji nln 
przypisują niby żadnego znaczenia, ale w duszy 
sądzą podobno inaczej. L a  Brance żartuje sobie 
w osobnym artykule z bankietów w Petersburgu, 
Moskwie i td., ale z uśmiechem wymuszonym i 
tak pisze :

„Unia moskiewsko-amerykańska, gdyby się 
spełniła, nie miałaby jednak c i c , coby opinię 
publiczną przeciw niej uprzedzać mogłov dopóki 
pozostanie w obrębie stosunków , jakie dzisiaj 
coraz więcej ludy do siebie przybliżają. Ale bez 
wątDienia inaczej by s;ę rzecz ta obróciła, g dy
by nnia ta, przekraczając granice prawowitośei, 
zabierała s;ę do wpływania na równowagę mo
carstw Europy. Pewni ludzie, pa'rzący zawsze 
przez czarne okulary, twierdzili że w samej rze
czy uie inny jest cel zbliżania się, które mię
dzy gabinetami Wosbingtonu i Petersburga zda-

Curcj., a mianowicie na wybieranie podatków 
aa następny rok, i nie wstydził się po tym roz
boju przedstawić do nagrody lycb, eo mu najle
piej pomagali w wypełnieniu tej grabieży.

Do 1860 roku, przy odkrycin min, należało 
udawać się tylko do n inistra finansów o pozwo
lenie exp/oatacji' lecz Murawiew znalazł środek 
zapuścić i tam chciwą swoją ’.apę, od 1860 roku 
pozwolenie to wydaje się nninaczej, jak  za ze
zwoleniem ministra dóbr państwa.

Murawiew wychodząc ni dymisję, starał się, 
żeby mu dano order św. Andrzeia, ale preten 
sję jego spotkano śmiechem. Wszystkim ucz
ciwym ludziom zdawało się, że ten złośliwy, po
dły i kradnący człowiek jnż uazawsze usunięty 
od władzy i od wpływu na sprawy państwowe. 
Lecz wybuchło polskie powstanie i przydworna 
partja Adlerbergów uprosiła Aleksandra, aby 
mianował Mnrawiewa głównym i pełnomocnym 
naczelnikiem Litwy i Białorusi, żeby otworzył 
*nu pole i dał możność ze złodzieja stać się ka- 
t0nj, nie zapominającym dawnego rzemiosła 
swego, w  tym kraju do czasu powstania było

wielu majętnych ludzi.. . .
• będzjemy powtarzać, co rohił Mura-
• i “a 4 .iwie i Białorusi, — wszyscy o tem 

v ,  ianadto wiele o tem pisano.
hvło M ionów z skonfiskowanej snmy
S Murawiewa z tytułem

nrferr i w e ° ir iPerju m i nadaniem
T ,  S  do którego tak wzdy-

hr7vdłeff ^hrn^C-a Sy(>ie Cara W0!W1' aknowu o b r z y d ł ^ g ^ d d n i ą r z ś  do czynności, do 
tortur. Jeszcze raz bły»nęła gwiazda Murawie
wa. Adresy posytfaf? się ze wszech stron; po
dłe dziennikarstwo wynosiło pod niebiosa wiel
kiego inkwizytora i katu. Bo d ług im  śledztwie 
naiłoniec pojawił się raport Ja k da’ ao oczeki
wany o spisku, który miał odkryć ten człowi 
Czytając go Aleksander II. odezwał s ię : „Jakiś 
warjat chyba pisał ten raoort;  tu ta .ziele za
mieszano osó b , że z zdziwieniem prawie nie

znajduję nazwiska mego." Murawiew dowie
dziawszy się o tych słowach swego koronowa, 
nego przyjaciela, podał się do dymisji i na
tychmiast j ą  otrzymał. Przestrasz »ny Petersburg 
już nie uwielbiał tego tygrysa jak  niegdyś, gdy 
przyjeżdżał z Wilna. Z wściekłością Murawiew 
opuścił stolioę — ani jeden człowiek nie powiedział 
m u: „Szczęśliwej drogi". Na drugi dzień po 
wjjcździe car posłał mu, dla osłodzenia poli
czka, order św. And-zrja z brylantami, — or 
der położono na zziębłego już trupa. Murawiew 
umarł z wściekłość*.

Takie było życie człowieka, takie jego za
sługi. Z początku dcnuncjant, potem złodziej a 
nareszcie kat, eon amore wyciągający żyłŁ i p 
ofiary swojej, cieszący się jej jękiem i mękami. 
Ot jacy to ludzie mogą zrobić karjerę w Mo
skwie. Obaczyeie, że Katkowa wkrótce zape
wne car zamianuje swoim ober-sekretarzem, bo 
wszakże i on wychował się za pieniądz ', kra
dzione u aresztantów, potem zajął się szczegól
nie denuncjacją i popychaniem Murawiewa do 
zbrodni; jeszcze jeden krok — a dorówna 
mu. Niech mu tylko car da władzę, do której 
on tak wzdycha !

Wszystko, cośmy powiedaiMi o Mura wie
wie, oparte na niezbitych faktach i na świade
ctwie ludzi uczciwych, którzy z blLka przypa
trywali się wszystkiemu, co się działo w mini- 
sterjum Murawiewa.

Niechże kto w życiu tego człowieka, o któ
rym rozpisują się dzienniki moskiewskie, znaj
dzie cucć jeden postępek, który Dy nie zasłuży 
na ciężkie roboty lub więzienie na cale życie ! 
Lecz tacy ludzie umierają w Moskwie pokryci 
wstęgą św. Andrzeja z brylantami i carską 
przyjaźnią, a z daleka pogardą i przeklęstwem 
potomstwa.

je  się przychodzić do skutku. Ale nie uwierzy
my temu, dopóki nie ujrzymy dowodów. Z a 
prawdę trudno sobie wytłumaczyć, w jakim 
względzie polityczne sprawy Europy mogłyby 
interesów Ameryki dotykać. Zwiększenie się 
Prus, jedność Włoch albo Niemiec, ambicja Gre 
cji, żądze Moskwy albo innego jakiego państwa 
eo do W schodu, nie mogą ani bezpośrednio 
dotykać polityki Stanów Zjednoczonych albo na
ruszać równowagę potęgi amerykańskiej. Wszak
że przypominamy sobie, że w Ameryce istnieje 
doktryna Monroego, żądająca systematycznego 
wykluczenia Eurooy od regulowania spraw no 
wego świata. Można przypuszczać, że i Stany 
Zjednoczone same hołdować będą tej zasadzie 
nieinterwencji, i że przymierza jej z państwa
mi europejskiemi nie chowają w swojem łonie 
n i c , coby mogło urazić pokój i równowagę sta
rego lądu."

Dzienniki paryzkie zaczynają się mocniej 
zajmować sprawą powstania kandyjskiego. L a  
P atrie  powiada w nnmerze najnowszym : „Grecja, 
która o siłach własnych stać nie może, myśli o 
aneksji Kandji pod pozorem wyswobodzenia jej 
a w rzeczywistości, aby j ą  oddać pod tajny pro
tektorat Moskwy. Gabinet petersburgski, który 
z gabinetem washingioóskim zawarł,~jak się ks. 
Gorczakow wyraził — przez Opatrzność zrządzo
ne przymierze, przyrzeka Kandjotom to, co od 
mawia Polakom, i głosi na Wschodzie, że jest 
obrońcą i opiekunem słabych, wbrew zaprze
czeniu danemu Moskwie przez Kaukaz. Amery
ka spodziewa się po wpływie Moskwy tego, cze 
go jej Turcja w skutek rad mocarstw zacho
dnich odmawia, niepokoi się już potęgą Włoch 
i obawia się o upadek znaczenia swej bandery 
na morzu Srodziemnem. Miejmy się na baczno
ści ! Nie zabłąkajmy się w wąwozach kwestji 
wschodniej i zwróćmy raczej uwagę naszą na 
mnóstwo interesów politycznych i komercjalnych 
które wywołuje olbrzymi projekt przekopania 
kanału suezkiego. lnteresa te są teraz zagrożo
ne, lecz jeżeli Francja, Włochy i Audrja pojmą 
to, jeżeli Hiszpania się p-zylączy, w takim razie 
mocarstwa Śródziemnego morza wprowadzą je  
w życie."

A nglia .  Telegramy z Londynu donoszą, że 
dnia 24. odbył się olbrzymi mityng reformistow- 
ski w Manchester. 130000 osób było obecnych. 
Doputacje z równych miast oddały Brightowi a- 
dres. Bright odpowiadając, przyrzekł użyć całej 
energii celem przeprowadzenia reformy. Mowę 
Brignta przyjęto z ogromnym zapałem.

Turcja, Z Belgradu donoszą telegramy, że 
md Poszarewaz stanie obozem 6 000 milicji. 
Książę ndaje się do tego obozu.

Korespondencie Gazety Narodowej
F lo r e n c ja  dnia 21. września.

(AJO) O wypadkach, jakie zaszły na Sycy
lii, a właściwie w Palermie, nie mamy dotąd do
kładnych doniesień. Zaledwie się rząd dowie
dział o tym antimonarchieznym ruebu, delego
wał niezwłocznie jenerała Cadornę, który na 
czele 30 tysię< y ludzi wyruszył na statkach ku 
wyspie. Cadoina, mający pełną władzę cy
wilną i wojskową, otrzymał polecenie, aby sta
rał sie o ile możności otoczyć zaburzycieli po
rządku publicznego, i aby takowych zabrał do 
niewoli. Pomimo gwałtownej burzy, jaka  od dni 
kilku nanuje na morzu śródziemnem, Cadorna 
zdążył ze swym zastępem, który wypłynął rć 
wnocześnie z Ankony, Tarentu i Liworna , i 
przedwczoraj zrana, to jest 19. b.m., stanął koło 
portu palermitsńskiego. Oto co dotąd wfenify 
pewnego.

Z rana dnia 15. b. m. ob igaly po Paler 
flde pogłoski, że w nocy ma uderzyć silny re 
publikański oddział na miasto. Mieszkańcy byli 
bardzo zatrwożeni. Po wszystkich ulicach bie
gały tłumy przelęknionego Indu, zamykano skle
py, zaoDatrywano się w b roń , amunicję i ży
wność, wszyscy przeczuwali, że nastąpi katastro 
fa, lecz jakiej ona miała być treści, o tem nikt 
nie wiedział

Tegoż samego dnia wieczorem widziano na 
wzgórzach,okalających Palermo,nieskończoną ilość 
zapalonych ognisk , służących za sygnały przy
bliżającym się bandom. Wieczorem wpadło n a 
gle do 8 tysięcy uzbrojonych ludzi rozmaitemi 
bramami i przy okrzykach: „Niech żyje rzecz
pospolita!" uderzyło na przec;ągające patrole 
wojsaa i gwardji narodowej , gdyż część druga 
miała się połączyć — jak wieść niesie z po
wstańcami. Ci cofnęli się po małej utarczce do 
pałacu królewskiego, do więzień i do portu. Te 
trzy, najwrżn.ej 3ze punkta miasta, są zatem w 
ręku władz królewskich. Co dalej uczynili 
powstańcy, t j. czy ustanowili rząd prowi
zoryczny i czy wystąpili przed ludem z jakimś 
programem, o tem nie wiadomo. Wiemy ty'ko 
tyle, że drut telegraficzny, łączący wyspę ze 
stałym kontynentem przerwano, i że statki 
jen. Cadoray, przybliżywszy się do samego mia
sta, słyszały przedwczoraj i wczoraj silną kano
nadę z ręcznej broni. Prócz_ Palerma i niektó
rych okolic prowincji G irgenti, cała wyspa jest 
zresztą spokojną. Mii ister wojny otrzymał wł" 
śnie dziś adresy lojalności, wystosowane do kró
la przez gminy - Patti, San Stefano, T ernncva  
Siaeea, Trapani, Porto-Empedocle, Messyna — 
a nawet i Girgenti. Okazuje się z dotychczaso
wych doniesień, że ruch jest zupełnie iokalnns, 
i dla tego więcej j£k, pewna, że takowy z o r a 
nie w krótce przytłumiony. Nie od rzecz r jednak 
będzie, jiźli pokrótce nadmienię o powodach 
które do teraźniejszego doprowadziły wybuchu!

Sycylia przechodziła zaiówno całemu p 6ł- 
wyspowi najrozmaitsze kolejo, Grecj, Araby 
Hiszpanie, Francuzi i inni panowali na przemia
ny nad ludem, zamieszkałym pomiędzy Messyną 
a Palermem i zarówno^ wszystkim najeźdźcom 
pozostawili pomiędzy nim po zagładzeniu cnót

pierwotnych, najgorsze tylko zarody. Rewolucj® 
francuzka, ueząca wszystkie jednoplemienne D®' 
rody łączyć się w jednolite ciało, nie pozost*' 
wiła na Sycylji żadnych prawie śiadów, 
tam p?nował wówczas sławny ze swego desp° 
ty z mil Ferdynand II. Sycylia nie znając idei no
wożytnych, uważała się wiecznie za państwo 
odrębne, nie potrzebujące się łączyć nietylko 1 
resztą Europy, lecz nawet i z tym ludem, który 
zarówno jej włoskim mówił językiem. Syevl,J' 
czycy wypędzali wprawdzie po kilkakroć Bnf' 
bonów, ale nie dla tego, aby utworzyć król®' 
stwo Włoskie, lecz jedynie z tej prostej pry 
czyny, że oni chcieli żyć samoistnie. Wpra^' 
dzie później, po zajęciu Neapolu przez Gariba1' 
dego, Sycylia zawetowała dobrowolnie nni? 
królestwem Włoskiem , ale wotum cwe nie P°' 
chod-Jlo z głębokiego przeświadczenia o koni®' 
czności unii, !ecz tylko z chwilowego zapo^’ 
jaki wszyscy czuli dla pustelnika z Kapr®r?' 
Po kilku fygodniaclj Sycylia zaczęła żałować 
że się złączyła z P iemontem, i zaczęła PraC,°i 
wać nad oderwaniem się od królestwa* Ludni# 
tej wyspy rozpada się na dwie tylko klasy, 9" 
int mgencję ("umysłową) i na ludność wiejska 
Stanu średniego, mieszczańskiego, będąceg0 
dźwignią i podporą każdego nowożytnego _Paa" 
stwa , na całej Sycylii nie ma. In!eligJ  
cja miara od niepamiętnych czasów i ma dotąd Pr  ' 
gram bezwarnnkrwej autonomii. Co się tyeZ? 
ludu prostego, fen jest tak ciemnj m f barb8' 
rzyńskirr ca Sycyliji, że nie wiem czy naw® 
w głębokiej Moskwie m-żnaby znal- źć drugiln, 
p< dobny. Burbończyczy założywszy na wy8Plfl 
nieskończoną ilość klasztorów, i “oddawszy 
posiadanie zakonników prawi9 jedną czW*H$ 
cześć ziajfn, starali się przygniatać chłopa cW  
głyra bigotyzmero, aby on trzymając sic sM u T  
teorji : „k"żda władza pochodzi od Boga" sZ® 
nował i słuchał swych katów. Z tej eiem®0^  
ludu, z tego jego przywiązana do popa * ł 
Madonny starali się dziś skorzystać autonomi»M 
Rząd włoski zniósł klasztory i zabierze w uSj' 
bliższym czasie wszystkie dobra zakonne. Aut®' 
nomiści chcieli mieć z po wodu tej nowej usta*; 
broń przeciw rządowi w całej masie jvzbuH°" 
nego chłopstwa. Lecz nie t\ lko  bigotyzm, ”  
jeszcze sposoby inne, któremi Sycylię ao rew0' 
lucji pobudzić można. Do r. 1860. S^cylja D,e* 
dała ani jednego żołnierza. Franciszek u . 
rzył był wprawdzie jeden pułk gwardji, złożony 
z samych wyspiarzy, ale musiał go wkrót®® 
rozwiązać, ponieważ Sycylijczycy zamiast w N®‘ 
apołu utrzymywać porządek, robili ciągłe buruy
i zamieszania.

Wiktor Emanuel ogłosiwszy raz: róv.n° 
w obliczu prawa, nie mógł nie rozpisywaó P0' 
boru na Sycylii. W sześc-m ostatnicL lataM) 
spiarze nie przyzwyczaili się do przymusom 1 
służby wojskowej — boć żaden .!ud aie Vr%' 
zwczai się tak prędko do branki.

Z tem Wł>zystkiem Sycylia miała od wi®' 
ków monopol tytoniu i soli. Rząd włoski fdZ' 
myślą właśnie, jakby to można najłatwiej 
sprarzom ten m onop j odebrać. Doda/emy P° 
tegu wszystkiego z każdym rokiem zw iększy 
podatki, a dziwić się nie będziemy dla czego ten 
z gruntu zepsuty i do wiecznej anarchii skłonny 
lud jest w stanie podnieść każdej chwifi sztan
dar rokoszu. Autonomiści obmyślali p lan ichU ( 
o ile mi wiadomo, wywołać rewolu ję  na wl 
si.ę ro!>u 1867. Plany ich zostały p o k r z y ż u j  
ne. Przed tyg- dniom rząd powołał pod bfl 
popisowych z r. 1846, aby można łatwiej rozp1* 
śeić starych żołnierzy. Młodzież s y c  lijska, ni1 
jąca zarówno ojMom zasady autonoi .jczne, r°z‘ 
jątrzona przy tefh niezbyt saszczytn poKojc1® 
zawartym z Austrją, nie stanęła tym razem 
popisu, ale opuściwszy Palermo i “resztę 
połączyła się w  górach z innymi, którzy P®0* 
ciekali byli jako dawniej popisowi. Młodzi® 
idz, i na oślep. Przyobiecują księżom, że J® 
obalą rząd włoski, mfjątki duchowne zostaną 
rękach zakonników, uciekiniery co ofrzyw9 
broń, przechowywaną po klasztorach i * *
sposób utworzywszy kilka silniejszych oddz’> 
łów, liczących razem do 10.000 ludzi, uderzy]1 
w nocy na Palermo i takowe zajęli. Autonomi- 
ści, aczkolwiek myślą zawsze o rewolucji, z&\ 
trzymali się jednak tym razem, z tej prostej 
przyczyny, że ich plan jeszcze był nie dojrzał; 
Młodzież w połączeniu z klerykałami, prostym* 
rozbójnikami i kamerzystami (Sycylijczyk 
się z każdym, jezli myśli zrobić rewolucję! 
wkioezyło do miasta beu współudziału anton®' 
mistów, i dla tego pewność jest wszelks, że wóL 
sku e.da się warótce zająć Palermo i zg»i 
rewolucje. Gdyby autonomiści ruch byli wyW®‘ 
ła l i , Sycylii, wrzałaby dziś cała, gdyż za 1)1111 
byłaby inteligencja, wszyscy chłopi, wszys®^ 
ksjęża i cała młodzież.. Gdyby zresztą ten sam ruch 
jaki jest d z iś , wybuchł był w czasie wojny 
Austrją, natenczas trudno obliczyć, jakieby móg* 
był pociągnąć za sobą następstwa. Obecnie dla 
rządu największą bagatelą uspokoić Sycylię, d* 
.oz„azy jego bowiem stoi jeszcze 30G000 żo 
Oierzy.

Pokój zostanie przywróconym, alo czy t* 
kewy długo trwać będzie ? Pytanie powy]13''® 
zadałem był sobi i jeszcze roku zeszłeg", kiedy 
wam pisałem o kamorzystach na Sycylii i o s; 9* 
wnym anarchiście Badia. Wówczas oJpowiedz^ 
łem, że rozruchy ponowią się wkrót d/ifa P?' 
wtarzam to samo. Jeżel, rząd rycłicm zabra
ni* m dóbr klasztornych i wydaleniem mni bó” 
nie utnie pierwszej głowy hydrze; jeżeli W 
zakładaniem szkól “ ludowych ide zabije slyDj 
nej ciemnoty sycylijskiej; jeżeli rząd budovH 
niem kolei żelaznych nie podniesie wieśniak 5* 
z gnuśności i ubóstwa; jeżeli w-eszcie rząd -s 
kładami aarronon ;cznemi i poprawieniem pJM® 
administracji me zachęci do uprawiania rolb 
(poł prawie Sycylii leży ->dłogiem): natencz®^ 
może być pewnym, że prędzej czy nóźuiej a1!' 
tonomiśei połączą się ze wszystkiemi stron®1 
ctwami i kto wie, czy nje oderwą sie wszy 3®? 
oa królestwa Włoskiego.
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K r o n i k a.
— C h olera  w e  L w o w ie . Od ck. namiestnictwa tr

zym aliśm y następujące doniesien ie: „Od d. 26. wrze
n ia br. było w tutejszym szpitalu wojskowym dziewięć! 
°sób słabych na cholerę, z których 1 ozdrowiała, 
® zmarło, a 3 zostało słabych, W szyscy słabi, z wy
jątkiem jednego, należącego do 34. pułku piechoty, 
2»ajdują się właśnie w powrocie z niewoli pruskiej w 
^tejszym domu transportowym. Wypadek ten spow o
dował prezydjum namiestnictwa do udzielenia tutejsze
mu magistratowi polecenia, aby zarządził środki , od
noszące się do szybkiej i skutecznej pomocy, i inne 
^zględami policji sanitarnej nakazane, jakie na w ypa
dek wybuchu cholery w tej stolicy zostały postano
wione.®

Komisja sanitarna dowiedziawszy się o tych wy
r k a c h  cholery, i skutkiem tego wezwania, postanowi
ła
Co

Oprowadzić pierw obmyślane ubezwonienie kloak, 
cztery dni będą ws ystkie domy egsofficio nbezwo- 

U'aŁe. Jedna taka operacja będzie kosztować 180 złr. 
Wydatek ten będzie potem przez magistrat ściągany od 
mieszkańców Lwowa w stosunku do opłacanego ezyn- 
8zU. Urządzenie całe kosztuje 800 złr. Bliższe wiado
mości podamy w najbliższym numerze.

(■X) Z e s z k o ły  realnej. Druga klasa tutejszej 
*zkoły realnej liczy obecnie 98 uczniów, pomieszczo
nych w jednej sali. Pierwszą klasę, do której równie li
an ie  młodzież uczęszcza, podzielono zaraz z począt- 
*'cm roku szkolnego na dwa oddziały. Uczniowie kla- 

drugiej muszą się jednak cisnąć w jednej sali, co 
^w ątp ien ia  i na ich zdrowie s/.kodliwe wywiera skut 
*l> * przeszkadza im w korzystaniu odpowiednem z wy- 
Wadów, od nauczycieli zaś wymaga zbytecznego na
tężenia uwagi i mozołu, przechodzącego prawie siły . 
u°magano się wprawdzie od Rady miejskiej, aby po
b ra ła  się o jedną salę; Rada miejska nie mogła na 

raz żadną miarą uczynić temu żądaniu zadość, bo 
J°ś i tak daje kilkanaście sal więcej niż się zobowią
ż ą .  Niedogodności tej należy jednak tak ze wzglę- 
®w sanitarnych, jak pedagogicznych czemprędzej za

d z i e  jeżeli nie w inny sposób, to przynajmniej tak, 
to miało miejsce przeszłego roku szkolnego z je 

dnym oddziałem pierwszej klasy, tj. po rozdzieleniu 
*l»sy drugiej na dwa oddziały, jeden z tych oddziałów  
kotynić na jakiś czas przenośnym, wyznaczając mu na 
*óine godziny różne sale wykładowe.

N le szęzę sn y  w y p a d ek . Przedwczoraj popołu- 
Dlu Spadła dziewczynka 4!etnia z 3. piętra środkowe- 

| °  domu w rynku przy pierzei halicko-krakowskiej. 
°dniesiona ze ziemi żyła je sz c z e , ale bardzo krótko.

. C4*-) Sam bor dnia 28. września. Z powodu przy
p i s  JR. hr. G ołuchowskiego jako namiestnika do 

n*"~ o kraju, odbyła się u nas we czwartek wieczór, 
i- 27. b. m. illuminacja. W gmachu ratuszowym rzę-t.

ście oświetlonym, umieszczono na balkonie pierwsze- 
8 ® piętra transparent z napisem : „Wiwat hrabia Gołu- 
n^Wski,® a nad fym popiersie tegoż. Przed ratuszem 

0dSfywala muzyka różne sztuki narodowe, a chw’ile 
t*eatanku przerywały ustawiczne „wiwaty® i w ystrzały  
®°*dzierzowe.

Konkurs. Na opróżnione miejsce fundacji ś. p. 
~t*ołaja K islickiego w rosłem seminarium we Lwowie, 

*Pisano konkurs do końca października r. b. M!ejsce 
fundacyjne przeznaczone jest dla uczącej się mło- 

lwowskiej. Życzący sobie być przyjętym doma- 
“ o seminarjum, musi wykazać :

7. Pochodzenie z  rodziców ślubnych, zamieszkałych 
e Lwowie; 2 . zdrowe, od wszelkich organicznych wad 

g°lne usposobienie fizyczne; 3. wiek nie mniej jak lat 
’ 8 nie więcej nad 13 lat życia ; 4- świadectwo z ukoń- 

ĵ Onej 4 gj klasy normalnej, lub najwyżej Seiej grama-
ykalnej.

Ubiegający się o to miejsee fundacyjne, mają prze
to swoje prośby z dołączeniem metryki chrztu , św ia
dectwa zdrowia i odbytej lub szczepionej ospy, za
świadczenia ubóstwa, świadectw szkolnych z obudwóch 
kursów ostatniego roku szkolnego , nakoniec świade
ctwa moralności ze strony dotyczącego urzędu parafial
nego, tak co do kandydata jak i jego rodziców— przed 
upływem wyznaczonego terminu wnieść do konsysto- 
rza metropolitalnego obrz. łac.

G rzym ałów , d. 25, września. ( Dla przestrogi). Minio
nej niedzeli zachorowały u majstra kominiarskiego wGrzy- 
małowie, Schmita, żona i dziecko i zmarły na cholerę. 
Po tem smutnem obrzędzie , przyjaciele kominiarza i 
współtowarzysze kieliszkowi za dni wesołych, woźny 
sądowy Merkei, malarz i czeladnik kominiarski sprawi
li osieroconemu kominiarzowi stypę w jednym z szyn
ków Grzymałowskich. Stypa przeciągła się do ponie
działku z rana; a że czas niezdrowy, tedy uie pili ani 
gorzałki, ani piwa, ani wina, ani miodu, lecz trunek — 
podług ich zdania arcyzdrowy, nowego wynalazku, a 
mianowicie piwo pom ęszane z arakiem. Jak im to na 
zdrowie wyszło, okazał już wtorek; woźny Markel i cze
ladnik kominiarski już leżeli na katafalku, malarz do
gorywał bez nadziei wyzdrowienia, a sam ko ..iniarz 
również bardzo niebezpiecznie chory. Przytem należy 
nie pominąć jeszcze tej rzadkiej okoliczności, że Mer- 
kel wcale na kurcze się nie uskarżał, i po kilku lek
kich wymiotach w kilka godzin życie zakończył. W szy
scy zaś czterej należeli do rzędu siln ych , zdrowych, 
jeszcze młodych ludzi i wcale nie byli bojażliwymi.

— Przestroga  ch o lery czn a .  Komisja namiestnicza 
krakowska ogłosiła następujące obwieszczenie:

Z powodu szerzącej się cholery w Niższej A ustrji, 
Czechach , Morawie i Węgrzech , i ze względu na tę 
okoliczność, że suknie już noszone, właśnie w tych kra
jach koronnych zakupywane i na targach tutejszo-kra- 
jowych sprzedawane b yw ają, co się do szerzenia cho
lery przyczynia, e. k. komisja namiestnicza widzi się 
spowodowaną, sprzedaż noszonych już sukni ua jar. 
markach tylko pod tym warunkiem pozwolić, jeżeli 
się właściciele pochodzeniem tego towaru z okolic, od 
cholery wolnych, lub dokonanem uniewonnieniem (des- 
iofekcją) wykażą.

— B ortków  d. 26. września. Otóż już o milę od nas 
cholera; wybuchła bowiem w G o ł o g ó r a c h ,  miaste
czku powiatu złoczowskiego, i do tej chwili sześć osób  
pożegnało świat ten, a siedm potrafiono wydrzeć z pa
szczy śmierci. W szyscy umarli i uratowani (razem 13) 
są sami starozakonni, z chrześcian nikt jeszcze dotąd 
nie zachorował. D zięki staraniom p. Wiktora Rzewu
skiego, urządzono już szpital i sprowadzono lekarzy. 
W Olszanicy, powiatu gliniańskiego, było już także 
przedwczoraj kilka wypadków cholery.

— Z ręczno operacja . Warszawska Oaz. lekarska po
daje opis odjęcia goleni u 191etniej dziewczyny, doko
nanego zręcznie przez prof. dr. Girsztowta w obecności 
ośmiu innych lekarzy. Operacja ta odbyła się bez ża
dnego dla chorej b o lu , a to przez znieczulenie nogi 
słabej za pomocą eteru. Cała operacja trwała 8 '/, mi
nut. Chora przez cały ciąg była zupełnie przytomną i 
żadnego nie uczuwała bolu. Taki sposób odjęcia — 
jak ów — dodaje dziennik, jest nietylko w naszym kra 
ju, ale w ogóle w sztuce lekarskiej pierwszą w swoim  
rodzaju operacją.

— S p rostow an ie . W korespondencji z Kałusza pod 
datą 12. bm. zamieszczonej w nr. 210 Oaz. Nar. jest ty 
le prawdy, że jakiś woźnica z Stańkowy pod moją 
niebytność w Kałuszu umarł, że policjant niejaki Kunie- 
wiez dał mi o tem znać i że kartę pośmiertuą wyda 
lem. Re3zta wszystko jest wierutnem kłamstwem.

Kartki bowiem z tej przyczyny zaraz wydać nic 
mógłem , ponieważ mi na razie nazwiska woźnicy nikt 
powiedzieć nie był w stanie. Zmarłego rzeczywiście w

parę godzin po zejściu jego  w szpitalu oglądałem , a 
za wydanie kartki, tak jak od wszystkich biednych , i 
w tym wypadku ani grosza nie wziąłem.

Frydryk Dzikowski, lekarz salinarny.

Ostatnie wiadomości.
Na powyżej w Przeglądzie poi. wspomnia

ny artykuł N . fr . Presse z powodu nominacji hr. 
Gołuchowskiego, odpowiedziała bardzo silnie 
stara Presse, Odpowiedź tę przytoczymy w naj
bliższym numerze, tu tylko napiszemy, że Presse 
powiada wprost że wspomniany organ centrali
styczny bezczelnie łże.

Przy ważności rozwoju kwestji wschodniej 
dla wszystkich międzynarodowych stosunków w 
Europie , natnralną jest rzeczą , iż wypadki na 
wyspie Kandji zwracają nieustannie uwagę pu
bliczną na siebie. Ostatnie wiadomości sztam- 
hulskie, nadeszło na Paryż, brzmią dość niepo
myślnie dla powstańców. Pomiędzy przywódcami 
powstańców ma panować niezgoda, i kilku z 
nich miało rzeczywiście rozpocząć układy z b a
szą Mustafa Kiritli, dowódzcą wojsk tureckich.

Powodem do częściowego zaniechania oporu 
rewolucyjnego ma być brak nadziei pomocy z 
zewnątrz. Podług doniesienia w Patrie deputacja 
wysłana przez Kandjotów do Aten, otrzymała 
od króla Jerzego odpowiedź, iż rząd jego, mimo 
wszelkiej sympatji dla ich sprawy, postanowił 
zachować ścisłą neutralność.

Z Aleksandrji telegrafują dnia 26. bm.: Po
głoska o pobiciu wojsk egipskich na wyspie 
Kandji jest całkiem mylną. Wojska te nie były 
obecne przy rozpoczęciu kroków nieprzyjaciel
skich i chwilowo były odcięte. Następca Izmaila 
Baszy, Jahis Basza uskutecznił połączenie z 
wojskiem tureckiem, straciwszy tylko 150 ludzi. 
Obecnie znajduje się na wyspie Kandji 20.000 
wojska egipskiegb.

Poseł północno- amerykański w Sztambule 
m ał polecić dowódzcy eskadry amerykańskiej, 
krążącej na wodach Kandji, aby zachowała się 
ściśle w rezerwie. Jeżeli tak rzeczy istotnie się 
mają, tedy z pewnością nic nie pomoże Kand- 
jotóm interwencja dyplomatyczna Francji i An
glii, o których donosi Indep. belge, że się wsta
wiły u W. Porty za chrześcianami kandjockimi.

Dzienniki londyńskie, a między innemi .fften- 
dard  utrzymują natomiast ciągle, że chrześcianie 
kandyjscy odnieśli pewne korzyści w potyczkach, 
i donoszą zgodnie z włoską N a z io m , że sympa- 
tje Anglii zwróciły się znowu na rzecz chrze- 
ściao. A nawet przytłumienie powstania kan- 
dyjskiego nie usunie niebezpieczeństw dla 
Turcji, gdyż rozruchy pojawią się bezwąt- 
pienia gdzieindziej. Domysł ten sprawdził 
się już także po części. L a  Patrie w tele
gramie ze Stambułu dnia 12. bm. donosi o po
wstaniu w Kosan Dagh. Jestto prawdopodobnie 
okolica górzysta pomiędzy Serbią turecką a Ma
cedonią. Powstanie to może być o wiele niebez
pieczniejsze dla Turcji, niż ruch Kandjotów.

0 zapowiedzianem przybyciu ks. Gorcza- 
kowa do Francji, dokąd, a właściwie do Biar- 
rie, jak  donoszono w „interesach familijnych" 
miał przybyć, nie wiadomo dotąd nic urzędowe
go; w kołach politycznych wiedzą jednak do- 
kładuie, że okólnik p. Lavaletego i inne wy
padki O śtatoieh czasów dały moskiewskiemu 
podkanclerzemu powód do osobistego zorjen- 
tocanig się względem dyspozycji gabinetu tui

leryjskiego. Od chwili ustąpienia p. Drouin de 
Lhuys, na,-talo w stosunkach między P ryżem 
a Petersburgiem znaczne oziębienie* Panu R .uher 
przypisują autorstwo tej myśli, aby przez podnie
sienie moskiewskiej kwestji, opinię publiczną 
Francji zaprzątnąć i odwrócić ją  <d dużo bliżej 
dotykających j ą  wypadków nad Renem. W ten 
sposób tłumaczą sobie ten niesp dziewany zwrot 
uwagi na niebezpieczeństwa, grożące Europie od 
północy, ztąd ta szorstkość wobec wschodniej 
polityki narodowościowej. Wszystko to, i nadto 
chwilowa nieobecność br. Budberga, który i tak 
nie szczyci się bezwzględnem zaufaniem Gor- 
czakowa, mogły spowodować tego ostatniego do 
podjęcia się dyplomatycznej podróży kanielowej 
do Biarritz.

Dibatte pisze o układach pokojowych z Wło
chami, że ponieważ kwestja finansowa zupełnie 
już załatwioną została, a kwesyę regulacji g ra 
nic na później odłożono, wiec zparafowaniu 
traktatu włosko austr. nic już nie stoi na p rze 
szkodzie. Zarazem zawarty zostanie tak:’e układ 
co do przyszłego traktatu handlowego. W trak
tacie pokojowym będzie wyznaczony termin 
trzymiesięczny, w czasie którym odnośne roko
wania rozpocząć się mają.

Król saski przybył dnia 27. do Pragi, gdzie 
zabawi czas jakiś, nie może jeszcze b wi m 
wracać do kraju.

Jak  Neue fr . Psesse dowiaduje się, z stały 
rokowania między Prusami a Saksonią* w spra
wie konwencji militarnej skończone. Armia sa
ska przechodzi pod naczelne dowództwo Truś 
i będzie liczyć -10.000 ludzi. Konigstein otrzyma 
aż do dnia 1. Jipca 1867 kiedy to kończy się 
termin wykonania układu, załogę mieszaną.

Drezno opuszczają Prusacy, przysłużą im 
jednak prawo na mocy konwencji zawartej za
jąć wojskiem swem Saksonię takie w czasie 
pukoju. Dopiero po ratyfikacji tej konwencj roz
poczną się układy pokojowe

Donoszono, że wojsko saskie, konsy.sfujące 
jeszc e zawsze w Austrji , ma wrócić do Sakso
nii przez Bawarję. Z Mnichowa donoszą jednak 
pod d. 27. bm., że rząd bawarski oświadczył, iż 
przed zawarciem pokoju prusko saskiego wojska 
saskie nie mogą przechodzić przez kraj ba
warski.

'Telegramy „Gazety Narodowej/ 4
P etersb urg  dnia 28. w rześnia.

ktwalid. ruski mówi w sposób nienawistny 
o zamianowaniu br. Gołuchowskiego na
miestnikiem Galicji.

Rekrutacja w królestwie Polskiem 
rozpoczyna się dnia 3. października.

T ryest dnia  28. w rześn ia . W e
dług pewnych wiadomości ze Stambułu 
odpowiedział margrabia Moustier deputa- 
cji greckiej, która przed wyjazdem jego 
złożyła mu adres dziękczynny, że na m o
ralnym i intelektualnym rozwoju narodu 
Hellenów zależy Francji jak najwięcej, że 
jednak powszechny pokój europejski nie- 
pozwala jej wspierać rewolucyjnych iu- 
chów przeciw Turcji.

Jutro
w yjdzie.

G a ze ta  N a ro d o u a  nie

^°* |K »dar8< w o , p r z e t n i e !  i 
h a n d e l .

(7?) L w ó w  d. 28. września. (Uoświad- 
n "? f« ziarnem nasiennem.) Wychodzący w 

uie dzieuuik pod t. Praktisches IVncken-
t,. /• Landwirthe umieścił niedawno rezul- 
u T  badań, przedsiębranych na stacjkch do- 
, j ‘•dezainyeh ( Versuchsstationen) *w Pru- 
i ł l  Zo zbożem nasiennem. Przesyłam zwię- 
i»Lwyciąg tego artykułu, o ile dotyczy 

rzeczy.
- którego siła kiełkowania przez 

lub wysuszenie zostawała w pewnym 
ni*nie sPoczynku, wydaje lepsze rezultaty 
U p a sien ie  świeże. Następujące przykłady 

na dowód tego twierdzenia 
W  y ogrodnik w ie, że cebulki kwia- 

po uscbnięciu łodygi musi wyjąć z 
*  i z wielką staraunością przechować 
jed» $*8CU 1'cmóżności suchem, nie dlatego 

aby nie popadły w zgniliznę , lecz 
dla tego , że cebulki takim sposo-

cyjn Wŝ rzy maue w swym rozwoju wegeta- 
Porz m’ Posndzone następnie we właściwej 
i i e.. wyrastają tem prędzej i tem silniej, 

P*ej kwitną.
gospodarze pruscy oddawna zrobili do- 

■ uczenie, że wysiewając ró wnocześnie 
S'en iem ' tem samem kawałku pola na- 
k u ! nu tekzwaue rygajskie z nasieniem 
len w’6 żem, w Prusiech wyprodukowanem, 
kr0(f  “asienia rygajskiego dosięga często- 
Oias Podwójnej w ysokości od lnu z nasie- 
ię i . ojskiego. W ysuszywszy wszakże świe- 
Cu ?l8ne nasienie swojskie ostrożnie w pie- 

i ’ by kiełki się nie zwarzyły, naten- 
«zj, *en z takiego nasienia zaraz w pierw- 
«kj .r°ku dosiągnie wzrostem len rjgaj- 
naa*j powiedzioną bowiem jest rzeczą, iż 

'Uts'tD'e lnu,’ trzj mane przez dwa lub trzy 
Wys;na przewiewnym i suebym strychu, 
ry6..?1 e n a ^ p n ie  , wydaje len wysokości 
B o s k i e / G  Nasienie lnu rygajskiego ma 
łv?vVi Za|etęrprodukcyjną głównie ztad , że 
niu parę lat leży w suehem przeebowa-
Cfci’ się dostanie na targowice niemie-

, wysiewu na polach pruskich.' Być 
Sza może, że producenci nadbałtyccy su- 
je . . / p i n i e  a nawet wędzą w dymie swo- 
PfZe», nQ-le’ aby je uczynić zdolniejszem do 
Ilib „i morzem, i ochronić od steclilizny 

Pleśni.
tU s io P o d o b n e g o  zachodzi przy uprawie 
O g O w ,  choć z innego może powodu. 
?*$c »ni^  wiedzą z doświadczenia, że sa- 

lUh i 1PŻe z ’nrDa melonów, nie będą wca- 
Ponie Tjko mało z nich zbierać owoców, 
Uie *  takim razie roślina bardzo buj-
i edu«firast;a w Jodygi i kwiaty. Trzymając 
* Sn/k naBieDie melonów przez 2 lub 3 lata 
Uczsft m mieJscu> otrzymuje się piekne i 
»by “ - owoce. Praktyczni ogrodnicy' tedy, 
2 Wyl?.le potrzebować czekać tak długo, 

nosić nasienie jakiś czas przy sobie

w kieszeni lub w paezkacli na ciele, aż do
brze wyschnie, a wtedy zaraz w następnym 
roku mają z niego dostatek owoców.

Jestto bezwątpienia wskazówka dla go
spodarzy. że ziarno świeżo zebrane nieko
niecznie bywa zaraz zdolne do wysiew u; 
że owszem wysuszone należycie poprzednio 
sypie się w obfitsze kłosy i mniej wyrasta 
w słomę z uszczerbkiem dla ilości lub do- 
rodności ziarna.

W jesieni r. 1804 zaraz po św. Michale 
nastały mrozy silne, długo trwałe ; z tego 
powodu w oałycli północnych Niemczech 
był nieurodzaj żyta ozim ego. Do wysiewu 
tedy na jesień roku 1805 gospodarze hol- 
zatyńscy i meklemburgscy sprowadzili ży
to z Polski i z Litwy, dobrze wysuszone, 
a spróbowawszy, że kiełkuje wysiali. Ku 
zadziwieniu swojemu uzyskali w roku na
stępnym żyto nietylko wyższe w słomie, 
ale i obfitsze w ziarnie, niż to co wyrosło z 
nasienia niemieckiego, zebranego w r. 1805.

Doświadczenie powszechne nauczyło,że 
największego wydatku żyta ozimego, w tych 
tylko latach można się spodziewać, jeżeli 
od początku stycznia aż do koica  marca 
panują silne mrozy, i jeżeli potem dopiero 
zwolna nastają ciepła. Natomiast ptazimach 
łagodnych i miękich zwykle ziarno nie by
wa obfite.

Z doświadczenia tego przemawia jasno 
prawo przyrody : „Im dłużej roślinę prze
znaczoną do wydania kwiatu lub owocu 
zachowa się w stanie zupełnie spokojnym, 
niedrażliwym, w stanie poniekąd śpiącym 
aż do chwili, kiedy ona właściwie dąży 
czemprędzej do przyrodzonego rozw oju, — 
tem silniej będzie się ona rozwijać i tem 
obficiej będzie kwitnąć i owoce wydawać. 
W pierwszym razie bowiem — podczas zim 
po nowym roku mroźnych — zboże ozime 
pozostaje dłuższy czas w stanie jednolitego  
otrętwicnia, aż dopóki nie nastanie dlań pora 
przyrodzonego rozwoju. W drugim razie— 
podczas łagodnego kwartału noworoczne
go — osobliwie na gruntach lekkich, Przy
stępnych dla ciepła, ziarno i kiełek młody 
znajduje się w ciągiem, ozęsto przerywa- 
nem rozdrażnieniu. Siła wegetacyjna jego  
wprawia się w ruch bez potrzeby, i z uży
wa się i marnieje przedwcześnie. A potem 
gdy nastanie właściwa pora rośnięcia i wy
dawania owocu , roślina okazuje się wysi; 
lorą i słabą, i tylko mierne co do jakości 
i ilości może wydać ziarno.

^ r u s  Z a c h o d n ic h  podaje Ozien. Pozn. 
korespondencje o ru eb u , jak i tam pnnuje 
pomiędzy ludnością polska w dążności sto- 
warzyszeu wzajemnych -  na polu mate- 
rjalnpm.

W Prusiech Zachodnich dotąd tylko 
trzy spółki pożyczkowe polskie istniały, 
tj. w Brodnicy, Gołubiu i Gniewie, teraz 
niedawno zawiązano czwartą w Bohowie w 
powiecie starogrodzkitn dla członków To

warzystwa rolniczego bobow skiego. Zarys 
ustawy wypracował p. Chociszewski. Przy
jęto teu zarys z małemi tylko zmianami. 
Kadskarbim obrano ks. Szliitcra, proboszcza 
z Pączewa; skarbnikiem p- Wazirtakiego z 
Bobowa, sekretarzem p. Lipińskiego z Pą- 
ozewa. Radę nadzorczą stanowi zarząd T o
warzystwa rolniczego w B ubow ie, a zatem 
pp. Edward Kalksteiu z Jablówka, riaezel 
nik towarzystwa bobowskiego, _ Fr. Bardz- 
ki i Józef Chociszewski. Z dniem 6 . paź
dziernika br rozpocznie spółka swe urzę
dowe czynności. Szczęść Boże poczciwym  
usiłowaniom ! Kiedyż atoli zawiążą s jg p0 . 
żądane spółki w Starogrodzie , Pelplinie , 
Nowem Mieście , Pieniążkowie , Chełmnie , 
Podstolinie , gdzie już o ich założeniu ra
dzono, oraz w tych miejscach , gdzie j e 
szcze ani o iob założeniu nie radzono 7 
Spółki pożyczkowe sn nam dziś tak potrze
bne, jak kawałek chlelia do u st , a jak nie
gdyś dobrze się narodowi zasłużył ten, kto 
pułk wojska w ystaw ił, tak dziś założenie 
spółki powinno założycielowi jednać nie 
mniejszą cześć i wdzięczność ziomków.

Cztery tedy polskie spółki pożyczko
we u nas istnieją, za to posiadamy trzy 
naście następujących polskich towarzystw  
rolniczych. 1) Towarzystwo rolnicze w Pia
secznie; naczelnikiem p. Kraziewicz. S) T o
warzystwo dla powiatu starogrodzkiego , 
prezes p. Jackowski. 3) Towarzystwo dla 
powiatu brodnickiego, prezes p. Ignaey 
Łyskowski. 4) Towarzystwo powiatu to 
ruńskiego, prezes p. Emil Czarliński. 5) T o
warzystwo chełm skie, prezes p. śląsk i. 
6 ) Towarzystwo dla powiatu grudziądzkie
go , prezes p. Rybiński. 7) Towarzystwo 
rolnicze w Pieniążkowie, naczelnik p . B e
rent. 8 ) Towarzystwo dla powiatu św iec
kiego i chojnickiego, prezes p. Ra(jkje. 
wicz. 9) Towarzystwo dla powiatu lubaw
skiego , prezes p. Różycki. 1 0 ) Towarzy
stwo rolnicze ziemi kaszubskiej , prezes p. 
Czarliński. 11) Towarzystwo ziemi mnl- 
borskiej, prezes p. Jul. Czarliński, 1 2 ) 
Towarzystwo pelplińsk;e , naczelnik p, Pr, 
Pokrzywnicki. 13) Towarzystwo rolnicze 
w Bobowie, naczelnik p. Edward Kalkstein. 
Z tych jednakże większa część wegetuje. 
Na posiedzenie przybywa nieraz tylko k il
ku lub kilkunastu członków. Towarzystwo 
bobowskie co do uczęszczania regularnego 
członków^ przewyższa'nawet piaseczeńskie. 
W przecięciu bywa tam 60 członków na 
każdem posiedzeniu.

Do tych lokalnych stowarzyszeń agro
nomicznych należą w większej połowie 
włościanie , i to właśnie nadaje im wartość 
i siłę.

(P) Praga 26. września. Rzepak na na
szej targowicy bardno poknpny przy uader 
ruchliwej spekulacji i znakomitym popycie 
z zagranicy. Dawano wysokie ceny: 6.90— 
7 złr. za mierzycg j i jeżli te ceny nie pod

skoczą jeszcze wyżej, to z pewnością nie 
spadną, bo rzepak niezawodnie zatrzyma 
swoją silną pozycję aż do wiosny i do po
ry ocenienia przyszłych zbiorów. Za cetnar 
oleju rzepakowego płaca z ręki po 28— 
28'/, złr.

Za cetnar rhmlelu zateckiego miasto
wej produkcji płacą po 170—175, powiato
wy 160 -165, obwodowy 150—155 złr.

(Mr.) W ro c ła w  27. września. ( Wełna). 
Handel tym przedmiotem szedł na tutejszej 
targowicy w ostatnich 14 dniach nader le 
niwo. Z rąk do rąk przeszło zaledwie 600 
—800 cetnarów. W tej ilości było około  
500 cetnarów tegorocznej wełny z Moskwy 
po 60 talarów, i kilka małych partyj pośle
dniej wełny polskiej po 58—60 talarów. 
Węgierską, jednostrzyżną targowano po 40, 
bardzo cieńką i wyborową po 70 talarów 
za cetnar cłowy.

Do Hamburga poszukiwano weiny ja
gnięcej. Dowozy są bardzo znaczne , a w 
magazynach tutejszych wybór jest obfity.

O desa 22. września. Transakcje ubie
głego tygodnia na rachunek po największej 
części angielski wynosiły znowu około 1 0 0  
tysięcy czetwierty, i byłyby bez wątpienia 
jeszcze większe, gdyby była do dyspozycji 
odpowiednia liczba okrętów w przystani, i 
gdyby ceny przewozu były tańsze. D owo
zy z prowincji są bardzo znaczne.

Za ozetwiert pszenicy wagi od 9 pu
dów 36 funtów do 10 pudów 12funtów pła
cono 10 rubli 80 kop . - 1 1  rubli 37'/, kopi 
je k ; żyta 9 pud. 10 funt. po 4 rsr. 75 ko- 
pijek do 4 rsr. 95 kop. Nasienia lnianego 
czetwiert 15 rsr. 60 kop.

Z A n g lii południowej donoszą o sze
rzeniu się zgnilizny kartofel tak dalece , że 
połowa bulw już dziś ni * bedzie mogła być 
spożytkowaną.

P rzy jech a li do l.w o w n  d. 27. w rze 
śnia. Bp. Piotrowski M. z Moskwy. Wi
śniewski T. z Krystynopola, Aasaki P. z 
Paryża, Cywiński Ig. z Osowiec, P ę g o w s k i  
W. z Stanisławowa, Reindl A. z Woiicy, 
Braun O. z Skorodnego, Podolski E- z Pro- 
eizny, Romer H. z Grabownicy, Udryeki A. 
z Wielkich Mostów, Mierzyński R. z Bary- 
łowe, Rogoezic J., Brilka U., Pechy S , 
Zsarnaj J., Barany de Debreczet y, Hilbr-rt 
L,, Petter A., Noszko M-, oftm-
heim W. z W iednia, Markieważ r . z P e
sztu, Grimsesmitt W. z Krakowa , Dereky 
J., Szartory E., Haul W. z VViednia, Papa- 
ra J. z Dolnicza, Daszkiewicz J. z Kołomyi.

W y jech a li ze  L w ow a dnia 27. w r z e 
śnia. Pp. Gołaszewski W. do Targowisk. 
W ikto r  J. do 8eńkowej woli,  W itosław ski 
B. do Wojciechowic, Wilczyński W. do No- 
wegosioła ,  Steinbach K. do Brzeżan, F re y -  
mann J. do Stryja.

'i

W ied eń  26. w rz e ś n ia .

5*/0 Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczka naród. . .
,  Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr, .
.  „ ,  w ęgierskie .
, „ „ chor. i s ła w .

„ galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie.
„ „ , siedmiogr. •

A kcje banków i p r z e m y ś la .
Banku naród, austr....................

„ anglo-aastr.....................
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . , . .
esiorniowiec zw p ł. całkowitą

P o iy o sk i lo tery jn e . 
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 186S . . . •
Losy pożyczki z r. 1839 . •|

_ _ 1P54 , . i
S 1860 . .
,  1864 . J

t ,  srebrne] a r. 1864
„ , u ,  1865
„ kredytowe . . .
,  ks. Esterhazego .
„ ks. Sa l m. . . .
,  hr. P a lfy . .
.  ks. Klary . . .
„ hr. St. G enois. .
„ nsia-ita Budy . •
„ ks. Windischgratz 
„ hr Waldstoiu . .
, hr. Keglevich . .
„ Rudolfa . . . .

L isty  zastaw ne.
Banku narodowego).,, . , 

w monecie k on w .), , *
w walucie austr. )

Galie. Zakł. kred. 4°/,
Austr. Zakł. kred. ziem.

K arsa la ę m n ic e n e .
(3-iaies:ec-?.ne),

Augsb. 100 złr. nr. , . . 
Frankf. n. M. 1 0 0  .
Hamb. 100 mark,.
Londyn 1 0  fnt. . .
Paryż 100 frank. . .

! Płacą ] Zł

j zł. i c. J zł. ; o.
.{ 55; 60 i 55 (S0 
.j 68.30 6 8  80 
.t 59,75

77 100 
66.50 
69 00 
66 00 
64 0 0  
63 25

725)00 
76 (00 

155 60 
165 50 
2 )9 (50;

GO 00 
78 00 
67 (CO 
70(00 
■47 00 
65 00 
64 25

727(00 
77100 

153(80 
166100 
2 1 0  50

177 i501178  50

90100 
i 53 50
75 50 
8.6 175 
76,80
76 150
77 ■ 0C 

125,75 
00 00 
28100 
21(00 
25; 5f> 
25 00 
25(00  
18 0 0  
21 5(1 
13 00 
12 50

000 :00 
93 75 
89 00 
69 '50 

002: f0

89,75 \ 
l52 '50 i 
75,’OOi 
86125 
(3 49f 
76,00] 
76 50 

I25j:i0 
00 
27 
21 
24 
241 
24 
17 
20 
12,00 
'SjOO

105 0 0
93 25 
8 'il 80 
69 00

101!00 
! i ?
107 i 75:108 05 

3107'75>108 25 
.1 95>50i 95.75
.|127( 25 j 128/ 0
J 501704 50 0J

W a rsza w a  26. w rześn ia . \ I
Póiimp.erjały . . . .  rublij
Listy zastawne Ili. ok,

„ kupon. 
Akgje kol. żel. war.-wieć.

„ „ „ war.-bydg.
P aryż 26. w rześn ia . 
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0A3ETA NARODOWA s dr-.: 29. września 1856.

J*!«5?< tow aay ta r *  wlec!eiie&l,
z finia 28. września.

Ooiig. długa pr-.ńst. 5y, za IGO gl. m. k. 62:03 
Pożyczka nar, 1854 5”/ ,  aa 100 gi. m. k. 6 8 ; 70
U ;iy  z r. 1 8 6 0 ........................................... 81 r 0
Akcje b?,aku nar. es 1 0 0 0  g' . . • 127 60 

, Towsrzyst. kred. na 200 gl. . 153 40 
Londyn 10 fot. szt eri i ngów. . . .  1 2 7  0 ) 
żukaty cesarskie sstaka . . . . .  6 07

Srebro su 100 gl. w. a. . . . . . 127 25
£1m a

Une demoiselle, (ille d’un Emi- 
grć polunais, 

rnais elevće 
daas une (lea pensiuns Je3 plua distinguee, 
de la .Suisse Franęaisc, desirernit donner 
ipiel.pies k-r-uus particulieres. Elle pen en- 
seigner en Franoais toutes lea branches re- 
qmses pom- une OducaMon soignć; E llecon- 
lenliaait a ust. i a donner quelquea leęons de 
( nnversation. S ’a d resser  a L e in b e ig  m c  
Ł y cza k ó w  4 3 0 '/, au le r  etage . 2814 2 - 6

H A M A K N IA
w Pasiecznie

d o  d ó b r  N A D W O R N A
należąca, wyrabia różne narzędzia g o 
spodarcze, jako to : lem iesze do pin 
gów zwyczajnych i Zngmajero.kieh, n o 
że. zęby do bron, sieczkarnie, osie, ró
wnie i części żelazne oo młynów i tar
taków, nakoniec i podkowy, ryskale, 
siekiery, a osobliwie w szystkie narzę
dzia do gospodarstwa lasow ego potrze
bne. Stare lub połamane kawałki lanego 

żelaza przyjmuje się zamiast zapłaty.
Zamówienia uczynione u Dyrekcji 

dóbr w Nadwornie w najkrótszym cza
sie po cenach umiarkowanych uskute
cznione bedą.

Nadworna d. 16. września 1 8 6 6 .
12822 D yrekcja  dóbr

l - l  Ar. J ę d r z e ja  R e n a r d a .

N o * v y  z n iż o n y

CENNIK
Składu fa
brycznego

optycznych przedmiotów,
pod firn ą :

leuhofer i Feiglstock
Vtf" " W  i e d u i u  ,

m -i iiingei-łe K Jinilnorsti asM' Nr. .41. 
>is-a-vis dera neuen Opernhause.

T stalowej iuii n

, 1 20
• - to
• 6
. 4 50
. 3 50

i
. 4 —

. 1O —
•
.  1 50
. 3 —
. 3

i (; 50

•/.ne
.  t
. 9

ir.ny
. z najlcpsżciiii szkłami 

p-ryskupon ćmi wypuklcmi lub
'wklęsłem i ............................

l a*v. oprawą w rowku (inyisibfo)
ziulą ......................

])■) Dolca cli 
„ srebrną . . . .

l|i>i'!t«ik« ro g o w a ............................
szyldkretowa . . . •

« i kor ęPinzenez) kauczukowy 
„ szyldarctowy
„ stalowy . .

7. oprawą w row ku . .
srebrny .................................
z l o t y .................................

l ornetk i teatra lne, aciiromatyczno 
lak erowane na czarno 

w skórę oprawne . .
,, w oprawie w słoniowej kości 1 2  — 

ii io w id y  polne i dla a rty le rii po 24i2rs-zł.
M ikroskopy, lupy. p rzyb ory  do ry- 

M iiików. w agi do m ierzuttia p ły n ó w , 
term om etry , barom etry metalowe luli 
do-'.iniane itp. po cenach  n a jtań szych .

3SSE1! . Zamiejscowe zamówienia uskute
czniają się za pobraniem należytości punktu
alnie, e nieodpowiednie przedmioty wym ie
niają, się za odpowiednie. 2800 2  - 1 2

N aj skute czniej sz y środek 
i p rezerw atyw a

przeciw

OHOLEBZE
dlugoletniem doświadczeniem jednego z naj- 

nakoraitszych i najbardziej wziętych leka
rzy stwierdzony, który podczas najgwałto- 
c i ic-jszego grasowania C h o lery  miał spo- 
.„  im ość w różnych okolicach takowe stu- 
djowae. L ek a rstw o  to powstrzymuje z nie
omylnym skutkiem rozwój ci. roby, uśmie
rza kurcze i zapobiega rozkładowi krwi.

raee jako p r ezer w a ty w a  według przepi
su podczas grasowania C holery ,  chroni i 
■zabezpiecza od niej, okazało się skutecznym, 
nawet u starców podległych wielkiemu w y
cieńczeniu s i ł ,  w stadjum choroby do w y
sokiego stopnia już rozwiniętej.

Dostać można z dokładnym przepisem 
"życia w  a p te c e  L u d w ik a  E b e n b e rg e -  
1(1 p o d  w ę g ie r s k ą  k o r o n ą  w e  L w o -  
u '<e w dwóch flaszeezkach do używania i 
1,0 nacierania zewnętrznego. 2680 6 — 6 

.... i* ena 've  L w o w ie  1 zlr. 5 0  en t.. z 
pakowaniem  i p o sy łk ą  1 z lr . CO cnt.

Uwiadomienie.

Wojciech Wołek
2765 Dr. 4 - 6m e d y c y n y ,
ukończywszy specjalne studjum okulistyki, 
u najsławniejszych okulistów za granica 
mianowicie u prof. Arltn w  W iedniu  i 
pref. G raefego w  B er lin ie , zamieszkał 
w e L w o w ie  przy ulicy Majerowskiej w 

domu W go Dalia 1. 722 na dole ,

i leczy choroby oczu.
Godzina ordynacyjna od 3—4

kompozycja 
do  p o 1 i t u r p w  u n i a

naibdpowi.edniej.sza dla stolarzy, tokarzy, han
dlujących meblami i dia osób prywatnych do pv- 
iiturow dnm  móbli. Ta nowo wynaleziona kom - 
pozycja, która wzbudziła ogólne zajęcie, 
czyni wiele czasu wymagającą i  kosztowne po- 
liturowania nowych mebli za pomocą spinj- 

V um  zupełnie zbytecznem, gdyż przez użycie kilku 
kropli t y  ktunpóżycji, zostają stół luli sza /a  zu 
pełnie upnlituruwane,. i w poiirurownnych 
przedmiotach tą kompozycją nigdy nie wy

stępuje oltj,
Ożycie tej kompozycji jest pro te, a re

zultat nadspo ‘ziewany.
Używane meble mogą być wyppiituro- 

wane prostem potarciem szmateczką w tej 
kompozycji zmoczoną, i otrzymują taki p o 
łysk, jakiego przez politurowanie spirytu
sem nigdy osiągnąć nie można.

Jedną flaszeczką tej kompozą-cji można 
wszystkie sprzęty pokoju odnowić.

Cena większej tlaszeczki z przepisem 
użycia kosztuje 60 cent., małej Haszcczki 
40 cent.
G łó w n y  - k ł a d  r o z s y ł a j ą c y  

u t r z y m u j e  F r i e d .  M u l le r
w- Wiedniu.

(j iimpeiidoiT. if ir .sc liengasse  nr. H.
który wszelkie listow e zamówienia za na- 
de.d: lut-iri należytości luf) pob.,-mieni pocztą 
uskutecznia natychmiast.

I-TA-* !.lr'ze'J$kacli iiezy się za opako
wanie od liaszcezki 10 ct. 2406 II —12

CHOLERYCZNE
A P TE C ZK I,

składające się z najskuteczniejszych 
przeciw tej zarazie środków wraz z 
dokładną przez dra. Jasińskiego na
pisaną instrukcją używania takowych, 
i broszurką, zawierającą między in- 
nerni także najważniejsze przepisy, 
tyczące się ochrony < -sobistoj, są do 

nabycia w aptece

Braci ŁAZOWSKICH
p o d  ..Z ło ty m  J elen iem "

we Lwowie w rynku.
C ena 4 z ł.:  z b roszurką 4 z l. Ił) cf.

Elektro magnetyczna kuracja.
Sir. med. Żałużriy. e/.lonek mml. fi- 

kultefu w iedeńskich*.1 były- lekarz w po
wszechnym szpitalu w Wiedniu, a od 12 już 
Jat właściciel instytutu elektro-lńagnetyczne- 
go leczenia, podaje do wiadomości, iż przy
był do Lwowa, a że tu przez dłuższy' czas 
bawić zamyśla, wiec podczas sw ego tu po
bytu będzie chorym lekarskiej rady' udzie
lać i także elektro-magnetycznie kurować.

Kuracja elektro-magnetyezna żadnych 
botów nie sprawia, i ze wszystkich lekarskich 
środków najlepiej i najprędzej pomaga na 
w szystkie reum atyczne ia r tr y ły c z n e  s ła 
b ośc i, na ból g ło w y , m igrenę i na w s z y 
stk ie  bole n erw ow e i k u rczo w e , na s ła 
be n e r w y  i o słab ien ie  tak ca łeg o  o r g a 
n izm u, ja k  też p o jed y n czy ch  organów , 
szczególnie żo łądka i g en ita lió w , na b łę 
dn icę , irytacje sp in a ln e , p araliże, sk ro
fu liczn e  i b em oroidalnc s ła b o śc i, na s ła 
by  słu ch  i g łu ch otę, a o so b liw ie  na s ła 
be o czy  i ślep otę , na zap a len ie  oczu  i t. d.

Ordynacja dziennie od l j —1-2 i od 3—4. 
godziny.

yiieszka we Lwowie na Sw. Ducha pla
cu pod li 43. 2733 1 — 1

Uauctefl towarów fcoraeniiydi,
2 °i-3 łiertoaty i w in

J  F . K le in a  W "  i (M h a r d ta
ma 7.&H7, c / x t  w ie lc e  .«zsnov. n ą  1 'ubHcznośi: uw iad om ić, że

7. dniem 30. września r. b. przestaje dostarczać 
tow arów  dla tutejszego „pierwszego tow arzys tw a 
dostarczania potrze!) domowych*4 (Consum -Vcrein)
Od 1, października zaś sprzedaje handel 
len hez wydatku, wszelkie towary ko-

#/ <a? w

rzenne po tych samych a nawet t a ń -  
s z y c h cenach jak to towarzystwo.
Cennikami specjałnemi s łużymy na każde żądanie.

COMMISSIONS LftGER
mis den k. k. pri».

G L A S -F A B R IK E N
\ OU

MEYER\S NEFFE
A dolf. Lcoiiorcuh.-iin. f ia n z e n s -

undtliu l. K .iltcu b .icb . i-lrnstbrunn 
Jobunncsf im i vou

K a l i - .  .Sol in- ,  l i a l b w e i s o n ,  g r i i u -  
l i c l i c n ,  i n a t t i i ' t c n ,  g ę s ę h u p p t e n ,  
g  ( l a m i n f e n .  g e i i j i p t e u .  g e s c h n i l r -  
i c t c n ,  g p l b ę u ,  v i o l e t t e n . bl . - iueu,  
gi - i im-n,  l u b i r i r o t i i c u .  l - o s n f i i r b ig e n

GLAS-TAFELN

N 1 E D E R L A G E
der k. k. priv. 

K ł i l l ł o l A l i t z o i *

T H O N W A A R E N - F A B R I K
b e i K o n ig sa a l.  

W iisserleitu n gs-. Brinineii-. Trmif-. 
K xhnlations- und ('a iia lriibren , Ab- 
ortsch la iicb e . D aebrim ien , Knm in- 
aufsiitze. S au re-lta llon s, A usgiisse, 

I*issoirs etc. ans bester g łasirter

t o c i

STEINZEUGMASSE.
Dhamotteziegcl. Platieu, BlOe.ke, 
Spodi m - Darrplattcu und Kob
ro 11, Gasretoiten nnd Alosaik- 
Pflaster-Platten,sowie alle in die- 
ses Fach cinschlagende A rtikei,

••217' 5 —6

*lo§. Col. J a n c h  in P r a g .
.3 ^ -

Pomieszkanie.
Fierwszs piętro, składające się z 5. 

pokoi, przedpokoju, kuchni, piwnicy i stry
chu, jest do najęcia w kam ienicy pod 1. 
237 przy rynku w połaci od katedralnego 
kościoła ku Ruskiej ulicy (gdzie jest sklep 
M. Dym eta). 2821 1—3

Obwieszczenie.
W kancelarji instytutu zastawniczego lwow

skiego ormiańskiego „Pii Montis.. 
oiiiiędzie się na

d. 22. października 1866,
w zwyczajnych godzinach

publiczna licytacja
na której zaległe klejnoty, -śrebi-a i inne 
fanty sprzedawane będą.. • J -o744 3—3 

Lwów (i. 15. września 18J6.

MANOMETRY
i paromierze) po eenie złr. w. a. 18, 22, ®l 

3(3, 35, 40, 50 i 60.

Tarmimatr zacierowe
tuzin po zlr. 12, 16, 18. 24, 28, 30, 36,

50 i 60.

A L K O H O L O M E T R Y
frallesa, (także ze skalą Richtera). Si®0 

plowane zwykle wagi gorzałczane:

CUKROMIERZE, TERMOMETRU
w ag i do  iniei-zania łę g o śc i  piwa. of *9 
ługu. nafty, o leju  i s iarki: w ogyj
poleca podpisany szanownej publiczną)®, 
wszelkie optyczne przedmioty po zn>z‘ l  

nycli cenach.

2 8 0 0  2—3 M . IS o s c o w iłz ,
optyk we Lwowie. 

Zamówienia z prowincji u-kuteczuD 
się za pobraniem pocztą, lub też za nań; I  
sianiem odpowiedniej zaliczki rychio.

B A LSA M  Y B T t U M IM ,
używany w ob jaw ach  ch o lery c zn y ch  okazał się skuteczniejszym, niż wiele 

inuych zalecanych środków uniwersalnych.
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racjonalna.
Wiadomo powszechnie, że tak zwana cho lera  m orbiis, jest rozkładem 

kiwi w organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby napro-
cznym powodem jej pojawienia sie. iest brak elek-powodem jej pojawienia się, jest brak eick- 

własnośe żywicy, jako tak zwanego

wadziły na domysł, że ostateczny 
tryeznośei w powietrzu.

Wiadomą jest także powszechnie 
izolatora.

Owoż Balsam  Y ctor in iego ,  którego części składowe sa żywicami rozpu
szczone w alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do oparcia sie szkodli
wemu nań wpływowi powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w niem 
działanie matcrji elektrycznej, której ważna rola w funkcjach życia tak roślin 
nego, jako też i zwierzęcego jest dotąd jeszcze zagadką.

Lecz nietylko zew nętrzne, również wewnetrzne 'użycie Balsam u Ve 
łor in iego  okazało się niemniej sknteeznem.

W  kurczach 'żo łądka , n a jg w a łto w n ie jszych  i w sz e lk ic h  gw a łto 
w n ych  w y m io ta ch  i rozw olii ien iarb , 10 lub 15 kropli za ży ty ch  na eua 
krze u śm ierza ły  w kilku minutach bole  i p o w s tr z y m y w a ły  w y m io ty  i 
rozw oln ien ie .

Do odświeżenia powietrza k ■ ■ . a może i do usunięcia szkodl -
wo.ści jego stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgota z le p s z y m  
skutk em woni balsamu spuszczonego kroplami na łopatkę goraca. 2 6 6 4  1 2  "

R. DITMAR w Wiedniu.
Największa w Europie fabryka

LAMP NAFTOWYCH
i tak zw a n y ch

MODERATEUR.
(m ig  p o m im o  w y s o k o ś c i  a i i a  n ic  

p o d n ies io n e .
Z mojij fabrjki pochodzące lampy na

ftowe i tak z« ane Moderateur. zaszczycają 
się najlepszem Uznaniem tak eo do ich In- 
niośc-i. dobrego wykonania, jako też eo do 

. gustownych form.’
W szystkie gatunki szkieł sprzedają sie 

po cenach zniżonych. 2699 5 — 12
Skład moich lamp we Lwowie, sprze

daje pod temi sainemi warunkami jak fa
bryka. tylko z doliczką kosztów przywozu.

O trz y m a w sz y  na porę je s  enną 
ś w i e ż e  z n a c z n e  t r a n a p o r t a

OBIĆ PAPIEROWYCH
be/p śre biio z najpierwszych fabryk paryzkich i wiedeńskich sprowadzonych, 

0 rów n ież

m a te r i i  do p o k ry c ia  m eb li
z fabryki Jana Backhausena w Wiedniu,

polecamy takowe poznanych zadziwiająco nizkich i stałych cenach fa b ry cz n ą  cli. 
Obicia wraz ze szlakami na pokoje średniej wielkości, 69 stón

on vodti m ajace ....................................................... oR 3 złr 30 ent.
a ze sulitem .  ! ! ! ..................
materje na meble półwelniane % szerokości, łokieć wieil .'

» .. „ calewełniane i adamaszkowe e/ ,  i y , szen
Cenniki i próby przesyłam na żądanie natychmiast.

ł le r c o k  dr A rn o ld
de przy ulicy Halickiej pod I.

od 3
„ I  „ 50
„ 1  r 20

szerok. „ 2 .  30

2788 3—6 we Lwowie jirzy ulicy ipj pod 1. 240.

W I J fej.ll,, 
1 juL-s!

Filii

Nieomylne i predkie wytępienie

Szczurów i mysay
za oomocii c. k. uprzywilejowanej trucizny 

„a m yszy i szczury, w kształcie świecy.
Ceua flaszeczk i 5 0  ct.

Takowej S fa łsz o w a n e j dostać można

r. k. uprzywilejowanego austrjackiego Z a k ła d u  kredytowego d la  h a n 
dlu  i przemysłu we Lwowie.

Filip, c. k. nprzywil. snstr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemyśla we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do .12*/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze *;i a»ygi»««!la m * k a a o w e tu l ,  które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, ua innych przouoBzone byd mogą, nie tylko w o Lwowie, łe.tz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra 
dze i Tsyeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

& i

^ z lr . 1 0 0 ,  d r .  5 0 0 ,  d r .  1 0 0 0 .
■oceni w ynosi : a s y g f f i f t e y j  p ł a t n y c h  n a  o k a *  ( ^ i c h t ) .................................................

s a  d w u d o l s w e i u  w y p o w i e d z e n i e o i
D ń t n h i

4
4 1/ ,
5

o d  e t a

W !) łł W o W

Asygnacje kasowe Z a k ta d s i  c e n t r a l n e g o  w  W i e d a t u ,  tudzież N a k ł a d ó w  f i l i a l n y c h  w  B e r n i e ,  P e s z c i e ,  P r a d z e
T • ~ T ~  Sfałszowanej dostać można 1 1 Tryeścle, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k a s a  Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 

w,. Lwowie-1 U pp. Konstantego isk ier- dwa dni po uczyniouem tu zamówieniu i za strąceniem /, od tysiąca prowizji.
A<l„ir„ Zakład Ki. ręczy aa reetelno U-girów. " » » - *

_____________ K i a s y d ,  t u m u  . . a d c l *  f a ł .  j a J t W u .  _________________________
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